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PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
rocznie rb. 3 kop 60 


półrocznie rb, 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie— 15 kop. 
kwartalnie, 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie rb. 4 kop. 80 

pólrocznie rb. 2 kop. 40 

kwartalnie . rb. 1 kop. 20 
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TYPZIŁŃ 


l 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


w prawej oficynie na parterze. 
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p OGŁOSZENIA 


Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Za ogloszenia kilkakrotne po K. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogło* 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza: 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
og! na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za Uomaczenie ogłosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


a 


Ja Gwiazókę 


ŚWIEŻO NADESZŁY DO DRUKARNI 


M. DOBRZAŃSKIEGO 


w Piotrkowie 


SĘ” Papiery listowe wm 


w wytwornych pudełkach i paczkach 
od 5 kop. do 5 rb. 
aeg” Bilety wizytowe qm 
od 35 kop. do 2,50 kop. 


za setkę. 


zag” Bilety fitografowane qe 


uprasza się zamawiać WCZEŚNIE. 


<A 
x A €5 


LAGORATORJUM FARMACEUTYCZNE 
przy aptece 


Fr. Karpińskiego $ 
w WARSZAWIE Ñ 
ul. Elektoralna 35. Telef. 600 
poleca 


MYDŁA 
hygieniczne przefłuszczone 


odznaczone 
NAJWYŻSZĄ NAGRODĄ I) 


w dziale kosmetyków (wielki medal srebrny) `) 
na Wystawie Galanteryjnej w Warszawie. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
Próby i cenniki na żądanie franco i gratis. 
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RZ"”ZE DE 
(10—4) 


PRZE Ew wa POOR OOOO OOOO PZP 


LAT 40. 


W dniu 6 b. m. minęło lat 40, odkąd skroń 
Najdostojniejszego Arcypasterza zdobi mitra 
księcia kościoła. Prastare katedry: Płocka i 
Włocławska zajęły pierwszych lat 20 bisku- 
pich prac jubilata, drugą połowę wypełnia 
Warszawa. Tutaj, również w okresie dwudzie- 
stolecia, Arcypasterz hojną i nieustraszoną dło- 
nią szczepił w sercach swoich wiernych zasa- 
dę Wiary S-tej, już to gorącem a tak przeko- 
nywającem słowem, już to dziełkami, których 
był autorem, już też żądaniem podstawowego 
a systematycznego katechizowania dziatek. 
Dostojny Jubilat prawdziwym jest przyjacielem 
młodocianej cząstki swojej owczarni; dzieci też 
2 całą swobodą i smiałością cisną się wszędzie 
doń, a On im błogosławi i po ojcow yskuu przy- 
tula. 


Zrenicą życia Arcypasterza—to seminaryjum, 
lewici. Tych pragnie wychować w myśl tej 
maksymy, by stali się «światłością świata i 
solą ziemi». 

Wielką znajomość i zamiłowanie sztuki, czer- 
paną z ducha swego mistrza Kremera, Naj- 
dostojniejszy Jubilat uwydatnił w kierunku 
przebudowania lub odnowienia świątyń, ze sta- 
rannością chroniąc zabytki przeszłości, o czem 
w dłagie lata świadczyć będzie 10 kościołów 
w Warszawie, a 27 w archidyjecezyi, jak rów- 
nież katedra Włocławska. To też archidyjece- 
zyja, świętując uroczystość rzadką w dziejach 
ekiskopatu polskiego, w osobie wszystkich sta- 


nów pospieszyła do stóp Najdostojniejszego Ju- 


bilata, zjednoczona uczuciem wdzięczności i mi- 
łości, zanosząc w niebo modły «ad multos an- 
nos.» 
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Ochrona robotników. 


Przed kilku miesiącami, rada państwa po 
rozpatrzeniu wniesionego przez ówczesnego mi- 
nistra skarbu Wittego projektu o wynagradza- 
nie poszkodowanych skutkiem nieszczęśliwych 
wypadków robotników i oficyjalistów, jakoteż 
ich rodzin w przedsiębiorstwach przonysłu fa- 
brycznego, hutniczego i górniczego, przyjęła pro- 
jekt ów i postanowiła z dniem 14-ym stycznia 
roku przyszłego wprowadzić go w życie. 

Wobec tak stosunkowo blizkiego terminu 
wprowadzenia w życie tej bezsprzecznie bardzo 
ważnej dla całego przemysłu ustawy, zmienia- 


jącej zupełnie dotychczasowy sposób wynagra- 


dzania robotników za nieszczęśliwe wypadki, 
przypominamy ją czytelnikom naszym w głó- 
wnych chociażby zarysach. 

Według nowego prawa, na przedsiębiorcy 
za wszelki wypadek, który pozbawia robotnika 
zdolności do pracy na więcej niż 3 dni, ciąży 
obowiązek zapomóg czasowych lub stałej eme- 
rytury, a oprócz tego obowiązany jest ponosić 
koszty leczenia robotnika. W razie śmierci 
robotnika wskutek nieszczęśliwego wypadku, 
pracodawca ponosi koszty pogrzebu i płaci ro- 
dzinie zmarłego (wdowie, dzieciom, rodzicom, 
oraz braciom i siostromo ile osoby te były 
utrzymywane przez zmarłego) emeryturę. Pra- 
wo do emerytury mają zarówno dzieci ślubne, 
jak i nieprawe lub adoptowane. 

Wdowie przysługuje prawo do emerytury do 
CZASU powtórnego wyjścia za mąż, a w tym 
wypadku otrzymuje zapomogę jednorazową; dzie- 
ciom, braciom i siostrom emerytura jest wy- 
płacana do dojścia ich do lat 15 wieku. —Za- 
pomoga w razie choroby wynosić musi połowę 
zarobku rzeczywistego, a emerytura—w razie 
zupełnej niezdolności do pracy—*/3 zarobku, a 
w razie ograniczenia tylko tej zdolności, zmniej- 
sza się odpowiednio wysokość emerytury. 

W razie śmierci robotnika: żona otrzymuje 
dla siebie 1/3 emerytury, sieroty po'!/6, zupeł- 
ne sierotypo 1/4, a rodzice i bracia po 1/6; 
przyczem ogólna suma dla całej rodziny nie 
może przewyższać sumy emerytury, to jest */3 
zarobku, 

Określenie wysokości zarobku zmarłego od- 
bywa się przez pomnożenie przeciętnej dzien- 
nej płacy w roku ostatnim przez 260, jeżeli 
zakład jest czynny przez cały rok, a w innych 


|—przez ilość dni pracy. Ustawa przepisuje 
dla ujednostajnienia wysokości emerytury w 


rozmaitych fabrykach, aby urzędy fabryczne 
określały co trzy lata dla każdego rodzaju 


przedsiębiorstw i dla poszczególnej miejsco- 
wości pewną wysokość zarobku, stanowiącą 
«minimum». Emerytury mogą być zastąpione 
jednorazowemi wypłatami—w razie zabopólnej 
| zgody; ale jednorazowa wypłata nie może być 
mniejsza od sumy t0-letnicj emerytury. 

Nad wykonaniem tych przepisów przez fa- 
| brykantów czuwać będzie inspekcyja fabryczna, 
która też o każdym nieszczęśliwym wypadku 
powinna być powiadomiona. W razie gdy fa- 
brykant chce dobrowolnie wynagrodzić robotni- 
ka i między nimi stanie w tym wzg lędzie po- 
| rozumienie, to taki układ polubow ny musi być 
zatwierdzony przez inspektora fabrycznego i 
wtedy dopiero ma moc obowiązującą dla obu 
stron. W razie niedojścia do polubownego ukła- 
du, strony mogą się zwrócić do inspektora fa- 
brycznego 0 wydanie opinii co do prawa na 
odszkodowanie, na podstawie ustawy. Termin 
wszczęcia sprawy jest dwuletni od dnia wy- 
padku, a w razie śmierci robotnika—od daty 
śmierci. Zapomogi i emerytury, przyznane To- 
botnikom na mocy ustawy, mają przywilej przed 
| zobowiązaniami fabrykanta lub przemysłowca. 
Wrazie likwidacyi przedsiębiorstwa, fabrykant 
musi zapewnić poszkodowanym emeryturę przez 
ubezpieczenie ich w towarzystwie ubezpieczeń. 

Tak w głównych zarysach przedstawia się 
nowe prawo. Dotychczas za podstawę preten- 
syi robotników w razie kalectwa służyły ogólne 
przepisy prawa cywilnego i przedsiębiorca od- 
powiadał o tyle tylko, o ile dowiedziona została 
mu wina, nieostrożność i niedbalstwo. Nowe 
zaś prawo czyni odpowiedzialnym przedsiębiorcę 
za kalectwa lub śmierć robotnika niezależnie 
od winy tego przedsiębiorcy. Sam fakt nie- 
szczęśliwego wypadku, oraz jego następstwa są 
dostateczną podstawą dla robotnika do żąda- 
nia odszkodowania. Jedynie w dwóch wypad- 
| kach może robotnik być pozbawiony żądanego 
wynagrodzenia, a. mianowicie: w razie jawnej 
złej woli z jego strony, oraz własnej nadzwy- 
czajnej nieostrożności. 

Nowe to prawo, rozszerzające bezwątpienia 
odpowiedzialność właścicieli przedsiębiorstwa 
wobee swoich współpracowników, pociągnie za 
sobą zmiany w ustroju fabrycznym i w stosun- 
kach pracodawców do robotników. Należałoby 
więc życzyć sobie tak w interesie jednej jak 
i drugiej strony, by wynikające ztąd kwestyje 
unormowane i ustalone zostały jak najprędzej. 
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Wodociągi w Olkuszu. Pod tym ty- 
tułem czytamy w «Gońcu Porannym»: wkrótce 
nastąpi otwarcie nowych wodociągów w Olku 
szu; miasto rozporządzając poważnemi środ 
kami materyjalnemi, które czerpie ze swych 
lasów, ciągnących się aż do granicy austry- 
jackiej, już oddawna czyniło zabiegi u władzy 
o przeprowadzenie wody do miasta, ale dopie- 
ro przed kilka laty, dzięki usilnym staraniom 
radnych miasta, zdołano otrzymać odpowiednie 
pozwolenie i w maju r. b. przystąpiono do ro- 
bót. Projekt i roboty wykonalśr firma war- 
szawska «Arnold Bronikowski i S-ka» według 
ostatnich wymagań techniki. 

Woda prowadzona jest ze źródeł wsi 


Wil- 
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czadowa oddalonej o 3 i pół wiorsty od miasta, 
rurami żelaznemi 6-0 calowemi ze spądkiem 
naturalnym. Na linii magistralnej porobiono 
studzienki z aparatami dla odprowadzenia po- 
wietrza z rur i dla gromadzenia się piasku i 
szlamu. W samych źródłach wybudowano zbior- 
nik ze ścianą filtracyjną. Po czterech rogach 
miasta i na rynku postawiono 6 zdrojów uli- 
cznych, na środku rynku wieżę murowaną, we- 
wnątrz której ustawiono żelazny rezerwuar, 
mieszczący w sobie 130,000 litrów. Gdzie tylko 
mogą mieć zastosowanie, używane są konstru- 
kcyje żelazno-betonowe systemu «Monier». 

Nie miejsce tu na obszerniejsze omawianie 
kwestyi technicznych, — komu wola poznać tę 
rzecz bliżej, niech pójdzie na odczyt, mający 
być w Stowarzyszeniu techników w Warsza- 
wie wygłoszony przez inżeniera Sommera 0 
wodociągach olkuskich, My ze swej strony ży- 
czymy miastom Królestwa, aby szły w ślad za 
Olkuszem, który nie poprzestając na wodocią- 
gach, projektuje skamalizowanie i oświetlenie 
elektrycznością miasta. 

— „Łapanie.” Pod tym 
w «Gazecie Świątecznej» (N 50) co następuje: 

«Niektórzy czytelnicy nasi z kilku różnych 
stron kraju, jedni w listach, drudzy ustnie 
nas zawiadamiają, że jacyś pankowie, wywie- 
dziawszy się o czytelnikach Gazety Swiątecz- 
nej, przychodzą do ich domów, albo zaczepiają 
ich, gdzie się trafi, i starają sią do Gazety 
Swiątecznej zniechęcić, ganiąc ją, a za to za- 
chwalają coś innego. Używają przytem różnych 
wybiegów, bacząc na to, czem kogo łatwiej za- 
chęcić. Jednemu mówią. że Gazeta Swiąteczna 
dobra tylko dla dzieci, a drugiemu prawią cał- 
kiem naodwrót, że GazetaSwiąteczna dobra tylko 
dla starych. Gospodarzowi rolnemu mówią, 
że Gazeta jest nie dla gospodarzy, tylko dla 
robotników i ludzi bezrolnych; a znowu mię- 
dzy robotnikami rozgadują, że nie jest ona 
dla robotników, tylko dla gospodarzy rolnych. 
Innym wprost bez ogródki powiadają: nie 
sprowadzajcie i nie czytajcie Gazety Swiątecz- 
nej; sprowadzajcie i czytajcie to a to, bo to 
lepsze, 

«Dziękujemy serdecznie wszystkim życzliwym, 
którzy nas o takich knowaniach przeciwko 
pracy naszej wymierzonych powiadamiają i 
ostrzegają.  Przeciwdziałać jednak takim kno- 
waniom podobnemi sposobami nie będziemy. 
Nie będziemy rozjeżdźali ani rozsyłali łapaczów 
do przedpłatników i czytelników innych pism 
w tym celu, aby od tamtych pism ludzi od- 
ciągać, a do siebie wabić. Pozostawiamy tę 
sprawę dobrej woli i roztropności samych czy- 
telników naszych. 

«Pisma, a tembardziej takie, jak Gazeta Świą- 
teczna, nie są i nie powinny być jakiemiś 
sklepikami, a ich wydawcy takimi handlarzami 
jak ci, co to i nóg i języka swego nie żałują, 
i wszelkich figli i sposobów się chwytają, byle 
tylko ludzi, co w innych sklepach towar biorą, 
ztamtąd do siebie odciągnąć. 

«Kto naprawdę chce czemś dobrem społe- 
czeństwu służyć, kto naprawdę pragnie cie- 
mnotę rozpraszać, a czytelnictwo i światło 
szerzyć, ten nie idzie ani posyła ajentów tam, 
gdzie się ludzie już oświecili i oświecają: ten 
nie odciąga ludzi od rzeczy, któremi oni pra- 
wdziwie się oświecają, Niesie on swe światło 
tam, gdzie Jest jeszcze prawdziwa ciemnota, 
i w nią jasność puszcza, wśród niej stara się 
świecić. Ktoby czynił naodwrót, ktoby ludziom 
oświeconym lub oświecającym się chciał światło, 
które mają, z rąk wydrzeć, a swoją świeczkę 
wścibiać, temu nie o dobro i światło ogółu, 
tylko o jakieś własne korzyści idzie. 
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POEGIE-PESYMIŚCGIE. 


tytułem czytamy 


Młodzieńcze stój! 

L twórczym darem 

W jaśniejszą uderz nutę; 

Duch wieszczy twój, 

Jakby... <udarem» 

Głuszy nam męztwo lute. 
Twej arty skargi, płacz i jęk 
To w kuźni prac—osiki liść. 


I A ENIEM 

Młodości! śmiało odrzuć lęk, 

Do prae bez trwogi trzeba iść! 
Melancholijny płacz i łzy 
Grobowcom są spowiciem; 

Ty z wiarą spiesz jatrzane sny 
Płomiennem natchnąć życiem. 

I w duszy swej ołtarze wskrześ 

Spiżowe, nieskruszone: 

Z szlachetnych czynów dary nieś, 

Krajowi poślubione. 

One ukoją smutku dni 
Nadzieją niezachwianą, 
Gdzie się kołyszą trawy, 
'Tam— kiedyś dęby staną! 

Młodzieńcze stój 

I twórczym darem 

Swych pieśni rozprosz jęki; 

Duch wieszczy twój, 


Iny 


Jakby... eudarem>, 
Nadziei głuszy dźwięki! 
Ks. St Szabelski, 
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Kronika Piotrkowska. 


— Co słychać z telefonami? Pisaliśmy 
we wrześniu r. b. o telefonach w Piotrkowie; 
pisaliśmy, że sieć telefoniczną chętnie' gotów 
przeprowadzić p. Pil, naczelnik tutejszej sta- 
cyi pocztowo: telegraficznej; wreszcie donosiliś- 
my, że w następstwie sieć ta ma znaleźć po- 
łączenie z Łodzią; stacyją centralną byłby 
wówczas tutejszy gmach pocztowy. Pan Pil, 
zebrawszy ostatecznie 31 osób, które zade- 
klarowały się do opłaty 50 rb. rocznie za po- 
siadanie własnego aparatu telefonicznego, zwró- 
cit się w tym względzie z przedstawieniem 
do głównego Zarządu pocztowo-telegraficznego 
w Warszawie, z prośbą o pozwolenie założenia 
sieci telefonicznej... na co jednak otrzymał od- 
powiedź odmowną! W takiem położeniu rze- 
czy zgłosił się w tych dniach do magistratu 
prywatny przedsiębiorca, p. Feliks Osiński i 
oświadczył gotowość zaciągnięcia telefonicznej 
sieci w Piotrkowie do użytku ogólnego, za po- 
wyżej wskazaną opłatą. 

— (zem są sprawozdania do gazet na- 
szych z rozmaitych objawów życia społeczne- 
go i intelektualnego, jak są one zbłiżone tylko 
do prawdy, ile w nich przekręceń i fantazyj- 
nych dodatów, jak słabo odzwierciadlają na- 
strój chwili—mogliśmy się przekonać na nowo 
ze sprawozdawczych wzmianek o odczytłach na 
powodzian i o wizycie Sienkiewicza w Piotr- 
kowie. Korespondenci poprzekręcali nazwiska 
postwarzali jakieś komitety, których nie było; 
poumieszczali w nich ludzi, których cały udział 
w przygotowaniach odczytowych ograniczał się 
do bytności w teatrze Jub na bankiecie; w usta 
wznoszącym toasty pokładli takie rzeczy, któ- 
rych im się nie -snilo wypowiadać, a jeden 
z nich pisząc o jakichś nieistniejących: «no- 
welach» «śmietankach», «naddatkach», «świe- 
tnym rezultacie», twierdzi w końcu, że wznie- 
siono toast na cześć Sienkiewicza, jako... «dzia- 
łacza (1) społecznego», gdy tymczasem jeden 
z mówców mówił tylko o wspólnej idei ożywia- 
jącej wszystkie utwory tego poety i o ich spo- 
łecznem znaczenia. Wszystko to dowodzi, że 
korespondenci pisali na podstawie jedynie po- 
głosek i domysłów. 

Jedynemi dobremi spowodowaniami były: 
krótkie sprawozdanie zamieszczone w «Sło- 
wie» i jeszcze krótsze w «Kur. Codziennym». 

(Nadesłane). Dochód z odczytów na 
powodzian wyniósł u nas tylko rb. 284 (brutto 
372), gdy tymczasem Częstochowa dała rb. 500! 

Fakt ten tem się iłomaczy, że ceny miejse 
w teatrze, z wyjątkiem wieenacznego podwyż- 
szenia ich na loże i na parę pierwszych rzę- 
dów krzeseł pozostały zwyczajne. Był to mo- 
że błąd organizatorów, którzy przecenili widać 
zwykłą śpiączkę piotrkowian i nie przewidzie- 
li, że gród nasz można jeszcze czemś zelek- 
tryzować. Jak się pokazało, cenę lóż i poło- 
wy przynajmniej krzeseł należało tym razem 
znacznie podnieść. Jeden 2 niewielu, 

— Podczas kiermaszu w Tow. Dobroczyn- 
ności sprzedażą zajmą się łaskawie następują- 
ce panie: 

1) W Dufecie i cukierni zasiądą 19 grudnia 
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= 


pp: Jachimowska z córką, Gerberowa z córką, 
oraz p. Kańska i Łazucka z pp. Kańskiemi, 
Kobielską i Plenkiewiczówną: 20 grud. pp.: 
Nencka, Wnorowska, Szumacherowa z pp. Brzo- 
zowskiemi; Dzierżawską i Kwiecińską, 

2) Bakalje i pierniki sprzedawać będą 19 
grudnia panie: Chrzanowska i Przyłuska z pp.: 
Płonczyńską i Kossakowską, oraz p. No- 
wicka z córką, p. Stawiską i p. Szabelską; 
20 grud. pp. Strahlerowa z p. Gogolewską 
i Czyńska z córką, oraz p. Wojewódzka z cór- 
ką i pp. Nestorowiczównami. 

3) Przy zabawkach będą 19 g. panie: Ro- 
słanowa i Byczkowska z p. Kwiecińską; nastę- 
pnie p. Jakimowiczowa z córkami i p. Rusz- 
czykowską; 20 grud. p. Brzozowska z pp. Krze- 
mieniewską i Maszatowską. oraz p. Rosso z cór- 
ką i p. Komornicką. 

1) Perfumeryją i papeteryją zajmą się 19 
grud. p. Borowska z pp. Dąbrowską, Bogu- 
sławską i p. Konarzewska z pp. Zemłówną i Za- 
wiską; 20 grud. zasiądą pp. Byczkowska, Wy- 
żnikiewiczowa z pp. Słomińskiemi, oraz panie 
Kańska z pp. Kańskiemi i p. Plenkiewiczów- 
ną. 

5) W sklepie poco A 19 grud. p. 
Żarska z córką i siostrzenicą, oraz p. Woje- 
wódzka z córką i p. Kossakowska; 20 grud. 
pp. Górzyńska, Konarzewska z p. Zawiską oraz 
p. Nowicka z córką i pp. Jakimowiczównami. 

-— (ena nafty. Ostatnia podwyżka wyno- 
siła 6 kop. na pudzie i obecnie praktykująca 
się jest rb, 1.60 za pud w rezerwnarach z beczką, 
bez dostawy. (Godnem jest zaznaczenia, iż je- 
dnocześnie z ustanowieniem dla Warszawy ce- 
ny rb. 1.60 za pud, w miastach prowincyjo- 
nalnych jako to: w Ożęstochowie, Piotrkowie 
i innych cena ustanowioną została na rb, 1.80 
za pud, gdy w Moskwie wynosi rb. 2 za pud. 

W detalu, wobec kosztu przewozu (około 5 
kop. na pudzie) cena trzyma się zależnie do 
okolicy po kop. 38—40 za garniec, naftolu 
39—40 kop. za ga garniec. Na pudy w de- 
talu 1.90—2.00. 

— Dział papierów prowinceyjonalnych 
— według «Gazety Losowań» — odznaczał się 
w ubiegłym tygodniu szczególnem ożywieniem:; 
kupowano wszystko, co tylko było ofiarowane, 
nie targując sią zbytnio o ceny. Zaintereso- 
wanie obejmowało głównie Listy Łódzkie w 
obydwu kategoryjach,  Niemniejszem inne ga- 
tunki cieszyły się wzięciem; dawno już nie na- 
bywano tylu Kieleckich, Łomżyńskich, Piotr- 
kowskich, Płockich, Radomskich, Siedleckich. 
Suwalskich, przy nieustającym popycie. 

— Komisyja sanitarna tutejsza zrewido- 
wała w ubiegłym tygodniu wszystkie hotele, 
które znalazła utrzymane brudno i nichygie- 
nicznie. Zwiedziła też komisyja sanitarna re- 
stauracyja hotelowe oraz łaźnie i łazienki, nie 
znajdując nigdzie osobliwej czystości, a tem mniej 
jakiegobądź komfortu, w którym wogóle piotr- 
kowscy przedsiębiorcy nie gustują... Jeden tyl- 
ko hotel Polski komisyja znalazła w porządku. 

— Znalezione dziecko. Dnia 14 b. m, 
o godzinie 9-ej wieczorem znalezione zostało 
w ogrodzie niemowlę, około 2 tygodni mieć 
mogące. Dziecko oddane zostało tymczasem 
do karmienia tu na miejscu, niejakiej M. Ko- 
nickiej, a następnie wysłane zostanie na wy- 
chowanie do szpitala Dzieciątka Jezus do War- 
szawy. 

— Kaszy i klusek, tej podstawy obiadów 
biodnych zgłodniałych dzieci, nie braknie tej 
zimy w ochronie Ñ 1. Zacna pani Modlińska 
iw tym roku nie zapomniała o biedactwach 
—nadesłała parę worów jarzyn kilkanaście ft. 
słoniny, oraz stare ubrania. Nie dość na tem, 
przysłała jeszcze wsypę dartych pierzy indy- 
czych na dwie pierzynki dla dwu najbiedniej- 
szych sierotek. Dwoje więc przynajmniej dzie- 
ci nie będzie ziębnąć w tym roku. Czołem 
przed szanowną ofiarodawczynią —Pani Krzy- 
wicka, jako opiekunka ochrony, niezmiernie 
ucieszyła się tym darem; zaznaczyła jednak 


że Krupniczek z kartoflami wybornie dzieciom 
smakuje, gdyby więc kto z bliższej okolicy 
przysłał choćby korczyk kartofli ize 2 garnce 
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grochu (ten znów jest bardzo pożywny) była- |je cały dzień 23 ludzi i zebrali 6 korcy. A w 


by już zupełnie spokojna o powierzoną sobie 
dziatwę. 

Z ochrony M II. W-mu S. Miniszewskie- 
mu z Witowa, za ofiarowane 10 korey karto- 
fiii—pannie Halinie Bronikowskiej w miejscu 
za zużyte ubrania, oraz wszystkim tym Panom, 
którzy w d. 17 b. m. założyli datki na gwiazdkę 
dla ubogich dzieci, imieniem ich wynurzamy 
podziękowania, polecając nadal naszych wy- 
chowańców pamięci i sercu litościwych osób. 

Opiekunka Helena Strahlerowa. 
Opiekun ks. Sł, Szabelski. 


— Ostatnia, jeneralna tegoroczna próba 
miejscowej straży ogniowej ochotniczej odbe- 
dzie się o godzinie 9 z rana dnia 24 grudnia. 

— Z sądu. Niedawno tutejszy sąd okre- 
gowy rozpatrywał niebywałą sprawę w kroni- 
kach sądowych: Dnia 3-go sierpnia 1900 ro- 
ku, do oddziału banku handlowego w Często- 
chowie, zgłosił się Mordka Rotenstein, chcąc 
wykupić weksel, za który należność (60 rubli) 
złożył kasyjerowi banku w monecie drobnej. 

Ze względu, iż przepisy bankowe pozwalają na 
przyjmowanie wypłat w drobnej monecie tylko 
do sumy 25 rb. kasyjer odmówił przyjęcia. 
Wówczas Rotenstein, w sposób bardzo arogan- 
cki, chciał zmusić kasyjera do przyjęcia pie- 
niędzy i wydania mu wekslu. a gdy ten sta- 
nowczo odmówił, Rotenstein pozostawił pienią- 
dze i wyszedł z banku. Po upływie godziny po- 
wrócił w towarzystwie policyjanta, który do- 
wiedziawszy się o co idzie, odmówił Rotenstei- 
nowi spisania protokułu. Na drugi dzień Ro- 
tenstein ponownie zgłosił się do banku z żą- 
daniem wydania mu wekslu, lecz i tym razem 
spotkała go odmowa, pieniędzy zaś pozostawio- 
nych nie przyjął. Poczem z rozporządzenia 
dyrektora banku pieniądze przesłano komisa- 
rzowi IT cyrkułu miasta Częstochowy, który 
zawezwał Rotensteina; ten jednak i tym razem 
odmówił przyjęcia. 

Rotenstein, niezadowolony z takiego obrotu 
rzeczy, wniósł skargę do sędziego pokoju mia- 
sta Częstochowy, oskarżając dyrektora banku 
Szampaniera i kasyjera Rogalskiego o przy- 
właszczenie 60 rubli. Sędzia pokoju uniewin- 
nił oskarżonych; wobec czego Rotenstein wniósł 
apelacyję do zjazdu sędziów*pokoju. Zjazd wy- 
rok sądu pokoju potwierdził. Ze względu wsze- 
lako, iż Rotenstein fałszywie oskarżał dyrekto- 
ra banku i kasyjera, pociąznięto go do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Rotenstein podczas sprawy tłómaczył się. że 
skargę na dyrektora banku i kasyjera podpi- 
sał nie czytając, nie wiedział przeto co ona w 
sobie zawiera. Sąd okręgowy nie uwzględnia- 
jąc wywodów, uznał oskarżonego winnym i ża 
fałszywe oskarżenie i skazał go na pozbawienie 
wszystkich praw i przywilejów i na rok rot 
aresztanckich i cztery lata dozoru policyjnego. 


— Bezpiecznie teraz w Warszawie... niema 
co mówić: w nocy nożownicy, w dzień operują 
złodzieje. Jeden z naszych znajomych, p. R. 
piotrkowianin, przejeżdżając niedawno dorożką 
N: 1226 około hal targowych, został zaczepio- 
ny przez jakiegoś rzezimieszka. Gdy się ten 
doń zbliżył= drugi, widocznie wspólnik, z dru- 
giej strony dorożki usiłował jednocześnie wy- 
ciągnąć leżące obok p. R. skrzypce. Na uczy- 
niony krzyk dorożkarz nagle zawrócił, dzięki 
czemu złodziejowi łup wymknął się z ręki. 
Chociaż jednak miało to miejsce w biały dzień 
i w czasie największego w tem miejscu ruchu 
handlowego—zładzieja nie zdołano przytrzymać! 

— Ajentary Tow. „Snop“ w gub. Piotr- 
kowskiej: w Piotrkowie—p. Kazimierz Bentkow- 
ski; w pow. brzezińskim=-p. Ignacy Wilski 
w Rogowie, p. Dobrowolski w Łodzi; w pow. 
noworadomskim—p. Zygmunt Kulesza w Bo- 
rzykowej; w pow. częstochowskim—p. Karol 


Łącki w Koninie; w Rawie— oddział piotrkow-| 


skiego Towarzystwa rolniczego i w Łasku-=p. 
Ignacy Ostaszewski. 

— W okolicach Opoczna kartofle w tym 
roku bardzo zawiodły. «W Budkowie na fol- 
warku — pisze «Gaz. Świąteczna» — kopało 


Wiełkowoli i Daleszewicach dwory same kupują 
kartofle, bo własnych im nie starczy. Na 
targach w Opocznie i w Żarnowie płacą po 
1 r. 80 k. za korzec. Ceny zboża są takie: 
żyta korzec 3 r. i 76 do 90 k., grochu korzec 
6 r, owsa korzec 2 r.i 10 do 25 k., jęczmień 
3 r. i 30 k. Masła kwarta 60 kop., jaja po 
2 k. jedno.» 

— Z Częstochowy. Francuzkie towarzy- 
stwo «Leblanc» za pośrednictwem swego przed- 
stawiciela p. 5. Rosińskiego podało projekt 
zaprowadzenia w Częstochowie: wodociągów 
na sumę 500.000 rnb., kanalizacyi 1,000,000 
rub., oświetienia elektrycznego 250,000 rub., 
rzeźni 225,000 rub., dwu domów dla szkół 
elementarnych 100.000 rub., dwu domów po- 
licyi miejskiej 1,000,000 rub., jędnego domu 
dla sądów pokoju 75.000 rub., ogrodzenia 
parku 50,000 rub. Razem na sumę 2,300,000 
rub. Niektóre pozycyje ciekawe, 

Miasto ma spłacić należność firmie w ciągu 
lat 30 od dnia przyjęcia robót. Dodać nale- 
ży, że roboty będą wykonane przez siły kra- 
jowe. Specyjaliści już od kilku dni obradują 
nad rozpatrzeniem i przyjęciem tego projektu. 

— Oryginalna oszczędność, Korespondent 
z Sosnowca do «Kur. Codz.» pisze, że skut- 
kiem dziwnej oszczędności na kolei iwangrodz- 
ko-dąbrowskiej, listy z Kielc, Miechowa i Ol- 
kusza dochodzą dopiero na trzeci dzień do So- 
snowca, Zarząd kolei bowiem nie postarał 
się dotąd o wprowadzenie wagonu pocztowego 
do drugiego pociągu idącego do Warszawy i 
w kierunku odwrotnym, z czego wypada, że 
korespondencyję z miast powyższych otrzymują 
Sosnowiczanie równocześnie z korespondencyją 
wysyłaną... z Petersburga. Nieprawdopodobne, 
a jednak prawdziwe! 

— Warunki. — Dnia 3 lipca r. b. zostały 
Najwyżej zatwierdzone nowe warunki działal- 
ności w Rosyi niemieckiego Towarzystwa akcyj- 
nego pod nazwą «Milowicka fabryka żelazna» 
(Milowicer Eisenwerk), mającego na celu pro- 
wadzenie należących do rzeczonego Towarzystwa 
pod Sosnowcem fabryki żelaza i wielkiego pie- 
ca, oraz nabycie i prowadzenie wielkiego pie- 
ca w powiecie będzińskim gubernii piotrko- 
wskiej albo w powiecie koneckim gubernii ra- 
domskiej. Oprócz tego, Towarzystwo ma pra- 
wo nabyć w powiatach będzińskim albo kone- 
ckim na potrzeby przedsiębiorstwa poza grani- 
cami posiadłości miejskich przestrzeń ziemi, 
mającą nie więcej jak 10 dziesięcin. Na prze- 
strzeni tej Towarzystwo winno zbudować szpi- 
tal i szkołę nie później jak w przeciągu 8 mie- 
sięcy, oraz domy dla robotników i oficyjalistów 
nie później jak w przeciągu 1!/2 roku od da- 
ty nabycia rzeczonej przestrzeni. Dalsze na- 
bywanie przez Towarzystwo nieruchomości w 
tych miejscowościach, gdzie zabrania się to po- 
dług prawa cudzoziemcom i żydom, jest niedo- 
zwolóne. Sprawami Towarzystwa winien za- 
wiadywać w Rosyi specyjalny -ajent odpowie- 
dzialny, posiadający odpowiednie pełnomocni- 
ctwo. Zawiadujący sprawami i zarządzający 
majątkiem nieruchomym Towarzystwa winni 
być poddanymi rosyjskimi. 

— Wywłaszczenie. W XM 95 Zbioru praw 

i rozporządzeń rządu z r. 1903 (dział I, art. 
1210) ogłoszony został rozkaz Najwyższy wy- 
właszczenia lub czasowego zajęcia w granicach 
powiatu będzińskiego gruntów w ilości do 200 
dziesięcin, potrzebnych do przeprowadzenia 
odnóg kolejowych drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej od stacyi Ząbkowice do wsi Są- 
czów i od tejże stacyi do kopalni Mortimer 
(Ignacy); w rozkazie nadmieniono. że dotych- 
czasowi właściciele nadań górniczych zachowu- 
ją swoje prawa odnośnie do wydobywania ciał 
kopalnych, znajdujących się pod wywłaszczoną 
powierzchnią. 
— Na podwieczorku „Lutni w Łodzi, 
mającym się odbyć dziś w niedzielę, odegraną 
będzie jednoaktówka St. Łąpińskiego p.t. «To 
1 Owo», 

— Zamiast powinszowań świątecznych i 
noworocznych złożyli: ks. Cwilong rb. 2 dla 


Tow. Dobroczynności; Jan i Helena Mowoze- 
wiczowie rb. 2 na wpisy dla niezamożnych 
uczniów; Stanisław i Bronisława Srzednicey 
rb. 3 dla Tow. Dobr.—Jednocześnie w tymże 
Tow. Dobroczynności złożyli: Floryjan Dąbro- 
wski i Felicyjan Kępiński—po rb. 3. 

— Rb. I, dla Ochronki M 1 złożyła p. H. 
Morozewiczowa, do uznania opiekunki p. F. 
Krzywickiej. 

— Kop. 50 złożył na cel filantropijny do 
uznania redakcyi p. J. S. 


— Do dzisiejszego NM „Tygodnia dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów naszych Prospekt <Wę- 


drowca». E RAAE 
A DALSZYCH STRON. 


— Odezyty na powodzian. W Kielcach. 
z powodu ogromnego popytu na bilety, projekt 
urządzenia wieczoru literackiego w sali cykli- 
stów zmieniono o tyle, że odczyty odbędą się 
w teatrze mieszczącym więcej osób. Wszystkie 
bilety w parę godzin rozchwytano. è 

— 0 Sienkiewiczu.—,,Verdens-Gang,” dzien- 
nik wychodzący w Chrystyjanii, poświęca Hen- 
rykowi Sienkiewiczowi bardzo piękny artykuł. 
Mówiąc o najpopularniejszych i najwięcej czy- 
tanych pisarzach współczesnych, stawia autor 
artykułu Sienkiewicza na pierwszem miejscu, 
cytując słowa wytrawnego krytyka Auberta, 
który nie znajduje słów uwielbienia dla nie- 
zwykłego talentu naszego pisarza. Obecnie 
wyszedł już w Chrystyjanii cały cykl dzieł Sien- 
kiewicza. Z tych najbardziej jest poczytną 
trylogija (Ild og Sverd —Syndfloden —Pan Wò- 
łodyjowski). Do artykułu dodaną jest podo- 
bizna Sienkiewicza. 

- List Sienkiewicza. Jedon z wydawców francuz- 
kich, p. Guyot, wydał obecnie dwa tomy przekładu 
nowel Sienkiewicza. Ponieważ jednak nie pytał 
przedtem autora o zezwolenie, i ponieważ w przed- 
mowie mylnie podaje go czytelnikom swoim za auto- 
ra rosyjskiego, Sienkiewicz wystosował do jednego 
z pism francuzkich list następujący: 

«Szanowny Redaklorzel 

«Wydawca M-r Guyot, zaznaczając wysoki rozwój 
literatury rosyjskiej, oświadcza, że czuje się zobowią- 
zany wzgledem siebie i swoich czytelników wydać 
po dziełach Puszkina, innych autorów rosyjskich, a 
w obecnym czasie dwa tomy moich nowelli. 

«Szkoda, że p. Guyot, który ma tak wysokie poczu- 
cie tego, co winien sobie i czytelnikom, nie ma rów- 
nież poczucia tego, co winien autorom, których wy- 
daje, albowiem w takim razie byłby mnie może za- 
pytał: 1) o moją narodowość i 2) o upoważnienie 
do wydawania moich utworów. 

«Francuzi, ktorzy czytali Quo Vadis» i moje po- 
wieści historyczne, wiedzą doskonale, że były one 
tłomaczone z polskiego i że jestem polakiem z krwi 
i ducha. 

«Rosyjanie tłomaczyli moje utwory z języka polskie- 
go, jak i wszyscy inni. Wobec tego, jeśli przekład, 
który zamierza wydać pan Guyot, został dokonany 
nie z języka polskiego, to nie jest to przekład z 
oryginału. » Henryk Sienkiewicz. 


A > — 
Z BIBLIOGRAFII I PRASY. 


— Konkurs «Przeglądu Filozoficznego». Redakcy- 
ja «Przeglądu Filozolicznego», pragnąc nadać wię- 
cej jedności poruszanym w tem piśmie zagadnieniom, 
ogłosiła konkurs ną dwie rozprawy filozoficzne, po- 
święcone zagadnieniom przyczynowości i kwestyi me- 
tody w etyce. Rozprawy muszą być napisane ory- 
einalnie i samodzielnie, z uwzględnieniem dotyczą- 
cej literatury i wymagań metody naukowej. Szcze- 
gólny nacisk należy kłaść na ścisłość w rozamowa- 
niu i na jasność w przedstawieniu rzeczy. Objętość 
rozpraw nie powinna przenosić czierech arkuszy dru- 
ku formatu «Przeglądu Filozoficznego.» Rękopisy, 
pisane maszyną, zaopatrzone godłem, wraz z naz- 
wiskiem autora w zamkniętej kopercie, należy nad- 
sylać najdalej do dnia 15 lutego 1905 r. pod adre- 
sem: Warszawa, ul. Mokotowska N 47. Redakcy- 
ja «Przeglądu Filozoficznogo.» W konkursie brać 
udział mogą tylko auiorowie polscy. 

Dwa najlepsze opracowania tematów konkurso- 
wych otrzymają nagrodę po 500 rubli i będą wy- 
drukowane w «Przeglądzie Filozoficznym.» Inne zaś 
prace, nienagrodzone, ale przeznaczone do druku w 
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«Przeglądzie Filozoficznym», otrzymają honoraryjum 
autorskie w ilości rb, 20 od arkusza. 

— Konkurs na monografiję prawną. W pierwszym 
numerze z r. 1901 «Gazeta sądowa» ogłosiła kon- 
kurs ną monograliję prawną, oznaczywszy termin do 
nadsyłania prac do d. 31 grudnia r. z. 

Pod wpływem jednak licznych żądań piśmiennych, 
redakcyja rzeczonego pisma przedłużyła pierwotny 
termin konkursu do d. l-go października r. b. 

Ponieważ i po upływie powtórnego terminu nie 
nadesłano żadnej pracy na wspomniany 500-rublo- 
wy konkurs z zakresu ustaw robotniczych, włościań- 
skich, lub też kodeksu polskiego z r. 1825, prawa 
o małżeństwie z r. 2836, albo wreszcie ustaw hy- 
potecznych: przeto redakcyja s(razety sądowej» ozna- 
cza termin ostateczny konkursu na dzień 1 pazdzier- 
nika 1904 r. 

Dla ścisłości zaznaczamy, że warunki konkursu 
pozostały niezmienione, czlonkami zaś sądu konknr- 
sowego są pp: S. Bukowiecki, J. W, Domaszewski 
K. Dunin, H. Konie i S. Leszczyński. 

-- Kalendarz „Na Pogotowie ratunkowe“, wychodzą- 
cy od lat czterech zapni ważną lukę—jak słnsznie 
pisze «Kur. Polski.» — Jest to jedyny dobry, poży- 
toczny i prawdziwy «Kalendarz informacyjno-ency- 
klopedyczny», a przytem stosunkowo do swego obsza- 
ru, treści, staranności wydania i pawel wyglądu— 
bardzo tani. Zresztą «Kalendarz Pogotowia» jest 
zbyt już wszystkim znany i zbyt wyjątkowe zyskał 
już nznanie, aby o nim dużo mówić. 

Ciekawe znajdujemy w « Warseawskim Dniewni- 
ku» porównanie «Kalendarza Pogotowia» z rosyjskim 
kalendarzem Suworina. A trzeba wiedzieć, że ka- 
lendarz Suworina to największa powaga wśród tego 
rodzaju wydawnictw rosyjskich, 

«Porównywając te dwa kalendarze— pisze Warsz. 
Dniew.—przychodzimy do wniosku  niepochlebnego 
dla «Kalendarza rosyjskiego», który pozostal daleko 
w tyle za swym polskim towarzyszem, pomimo że ka- 
lendarz polski liczy zaledwie rok 4-ty wieku, rosyjski 
zaś— 38-ci. Poczynając od powierzchowności, kalen- 
darz polski «bije rekord», mówiąc językiem sportu... 

«...Bowtarzamy, że porównanie tych dwóch kalen- 
duzy—kończy Warsz. Dniewn.»—wypada nie na 
korzyść rosyjskiego. A jeżeli jeszcze weżmiomy pod 
uwagę, że Towarzystwo doraźnej pomocy lekarskiej 
nie posiada tak poważnych środków, jak «Kalendarz 
rosyjski», że ostatni może liczyć na daleko szersza 
koło nabywców — to pozostaje tylko życzyć. aby rocznik 
polski stał się wzorem dla «kalendarza rosyjskiego», 
wzorem tembardziej zasługującym na wyróżnienie, 
że twórcami jego są nie specyjaliści od wydawnictw 
kalendarzowych, lecz ocholnicy, którzy poświęcili 
pracę swą dlą tak sympatycznej instytucyi, jak To- 
warzystwo doraźnej pomocy lekarskiej, 


— „Ekonomisty” Zeszyt II za kwartał III r. b. 
wyszedł z druku i zawiera: «Warszawa ijej przod- 
siębiorstwa miejskie». (III. Tramwaje. IV. Halle i 
rzeźnie, V. Bulwary i mosty. VI. Gmachy szkolne) 
przez Adolfa Suligowskiego, «Przesilenie w przemyś- 
le żelaznym» IIL przez Władysława Zukowskiego. 
«Istota, znaczenie i przyczyny t. zw. kwestyi miesz- 
kaniowej». (I. Teorya kweslyi mieszkaniowej) przez 
Kazimierza Wożnickiego. cEncyclica de conditione 
opificum ».(Teoryje spoleczno-gospodarcze Leona XIII) 
przez 5t, A. K. «Zabiegi prawodawcze w dziedzinie 
przemysłu domowego» przez d-ra Szymona Kundsteina. 
«Muzeum społeczne w Paryżu» przez M. P.. Kronika 
ekonomiczna przez K.. K. Położenie finansowe przez 
Si. A. K.. Ruch kursów i cen. Rozbiory i sprawoz- 
dania. Przegląd czasopism. Biblogralija. Wiadomości 
z ekonomii, handlu i przemysłu przez St. 


“r 


— «Przegląd Filozoficzny» za kwarta czwarty r. b. 
przyniósł następujace prace: D-ra J. Kodisowej: — 
«Znaczenie kulturalne filozofii czystego doświadcze- 
nia»; SL Brzozowskiego — «Co to jest filozofija»; 
D-ra A. Złotnickiego— c stota filozofii»; D-ra K. Krau- 
za— «Wiek złoty, stań natury i rozwój w sprzecz- 
nościach»; Przegląd naukowy (D-ra R. Nusbaumo- 
wa eTeoryja mechaniczna w świetle krytyki Stalla»); 
Przegląd systematów współczesnych (Lafcadio Hearn 
«Nirwana»); Auloreferaty; Sprawozdania; Przegląd 
czasopism. 

— „Ateneum” zeszyt IX i X, za wrzesicń i paź- 
dziernik wyszedł i zawiera: «Jacek Malczewski w 
rozwoju sztukis—p. C. Jellenię; ¿Narodziny Trage- 
dyis»—p. Fr. Nielseliego; «Kankazs—p. T. Miciń- 
skiego; «W poprzek»—p. A. Barbanella; «Z parna- 
sn młodej Belgii»—p. J. Gilkina (w Uum. W4. Sier- 
lingua); «Bajki Indyjskie» —tlnm p. W. Szukiewicza; 
«Oslalnie źródła»—p. D. Cazts'a; sSzopen», «Dwa- 
dzieścią cztery preludyjaz=—p. F. Jablczyńskiego; 
¿Kres epigona» (fragment)—p. M. SŚrokowskiego; 
«Upadek kłanstwa»—p. 0. Wilda (w Hum.) WŁ 
Perzyńskiego; Miscellanea; Przegląd miesięczny; Kro- 
nika sztuki; Krytyka; Bibliogralia; Odezwy. Wreszcie, 
w dziale ilustracyjnym cztery aulotypie z rzeżb Fran- 


H YTI Dr AT Ta RON 
ciszka Flamna: «Marzenie»; «Upiory»; eWizyja» i 
aW otchłani». 

— „Czytelnia dla wszystkich”. Pod powyższym ty- 
tulem rozpocznie wychodzić nowy tygodnik ilustro- 
wany w Warszawie. 

— „Gazeta Rolnicza” rozesłała swoim prennmera- 
torom, jako dodatek bezpłatny, «Prace sekcyi rolnej 
w pierwszem półroczu 1903 roku», między któremi 
znajdujemy rozprawy «0 potrzebie reorganizacyi wy- 
staw rolniczych» oraz o większej i mniejszej wła- 
sności ziemskiej—wobee parcelacyi*. 

— „Zywot Pana naszego Jezusa Chrystusa w sla- 
rym testamencie przepowiedziany, a w nowym speł- 
niony, czyli historya św. starego i nowego Testa- 
mentu przez H. SŁ”, opatrzona przedmową ks. A. 
Brykczyńskieęgo, wyszła nakładem synów Ši. Niemi- 
ry w Warszawie.Jest to dziełko przeznaczone dla ludu. 

— Podręcznej biblioteczki ogrodniczej wyszedł l. IV 
i zawiera sCebule» z rysunkami (uprawa cebuli, 
czosnku, szczypiorku i t. d.) przez M. Piechowskie- 
goi A. Zaleskiego opracowana. 

— „Tygodnik Polski“ rozesłał swoim prenunieralo- 
rom «Podróż do Konstantynopola» przez T. K. 

— „Kalendarz katolicki“ wyszedł i zawiera m. in. 
prócz zwyklego działu kalendarzowego «Praklyczne 


rady» i «Szybką pomoc w nagłych wypadkach». 
Cena kop. 12. 
-- „Przyroda”. Pod tym tytułem zacznie wycho- 


dzić w Warszawie od 1 stycznia 1904 r. nowe, po- 
pularne pismo przyrodnicze. Do wydawania go przy- 
stępuje trzydziestu kilku przyrodników warszawskich, 
których zadaniem będzieuprzystępnianie i rozpowszech- 
nianie wiadomości przyrodniczych i gieogralicznych 
wśród szerokich warstw naszego społeczeństwa i wśród 
kształcącej się młodzieży; czytelników bowiem po- 
siadających dość już wysokie przygotowanie nauko- 
we, informują należycie inne pisma « Wszechświat» 
«Kosmos», Redaktorem głównym nowego przyrodni- 
czego tygodnika będzie p. Wacław Jezierski. No- 
we pismo wychodzić będzie w formie dużej $-ki; 
zdobić go mają starannie wykonane ilustracyje. 

| — Słownik ortograficzny języka polskiego ułożył 
IW. Kakowski, manczyciel łódzkiej szkoły handlowej. 
(Pożyteczne to wydawnictwo wyszło nakładem Fisze- 
ra w Łodzi. Książeczka o 345 stronicach zawiera 
spis alfabetyczny wyrazów, wraz z końcówkami 
odmian. 


CENY ZBÓŻ 


podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego** 
dnia 10 grudnia 1903 r. 


Łódź 


Ruble i kop., za korzec: 


am Ę | Piotrków 
ZBOŻA 


Pszenica wyborowa 
„ średnia 
Żyto wyborawe . . 
„średnie 
Jęczmień browarny . . 
h na kaszę 
Owies wyborowy 
„ redni. 


15.70—6.10 )5.45 —5.80 
lg 75- -4.00 
) 

J400 —4.50 s.n: -425 


TET -4.45 


Ja.70 314 2 65—3,00 


Groch warzelny . a )6.50—8.00/ ) 
„  pastewiy. ) — ) 
Gryka . Yi pa 


Sosnowiec. Dnia 10/XII płacono na targu zbożowym 
tutejszym: żyto 76—78 k. (bez zm.); owies 67—80 kop. 
(bez zm.) za pud loco stacyja Sosnowiec; otręby żytnie 
57—59 (słabo), otręby pszenne 52—54 (słabo). 

Łódź. Koniczyna od 1.50 do 1.55 za cent. 120 fun- 
tów; siano od 75—1,20 za 120 f.; słoma od 65—75 za 
100 funtów; ziemniaki (nowe) (240 £) rb. 2.20—2.50, 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


W dniu 16 (29) grudnia w m. Piotrkowie na tarta- 
ku obok huty szklanej na sprzedaż mebli, od sumy 
220 rb. 

— 9 (22) grudnia w m. Piotrkowie na placu Ale- 
ksandryjskim na sprzedaż 8 krów i 4 koni. 

— 24 marca (6 kwietnia) w Sądzie Okręgowym 
Piotrkowskim na sprzedaż, «folwarku Pabianice litera 
A>, położego w gminie Górka-Pabianicka w pow, łaskim, 
od sumy 25.000 rb. i niżej, 

— 22 grudnia (4 stycznia) na fabryce mebli giętych 
Kamieńsk, ba sprzedaż 2180 krzeseł, 73 kanap, 140 
foteli i t. d. od sumy 3215 rb. 

— 8 (21) grudnia na Komorze w Herbach na sprze- 
daż skonfiskowanych towarów, od sumy 705 rb. 5 kop. 
16 (29) grudnia w magistracie m, Kodzi, L) na 
rozbiórkę jatek mięsnych i uporządkowanie tego placu, 
od sumy 374 rb. 37 kop. (in minus) oprócz wartości 
materyjału z rozebranych budynków, od sumy 318 95 
kop. 2) na budowę na murowanym tundamecie żelazne- 


NM 51 


go kratowego parkanu około skweru na placu fabrycz- 
nym przy ul. Piotrkowskiej, od sumy 20594 rb. 3 kop. 
(in minus). 

— 15 (28) grudnia w kancelaryi gminy Siewierz na 
sprzedaż drzewa powalonego przez burzę w trzech obrę- 
bach, od sum 10890 rb. 2515 rb. i 3700 rb. 

— 16 (29) grudnia w magistracie m. Będzina na trzech 
letnią dzierżawę lokalu w gmachu żydowskiej łaźni ko- 
szermej, od sumy rocznej 51 rb. 25 kop. (in plus). 

-— Od dnia 9 (21) grudnia do d. 31 grudnia (13 
stycznia) ua rynku w m, Częstochowie na sprzedaż in- 
wentarza żywego i martwego, 

— 9 (22) i 16 (29) grudnia na rynku m. Rawy na 
sprzedaż koni, powożów, rogacizny, owiec i t. d: 

— 9 (22) grudnia w magistracie m. Zgierza na sprze- 
daż 14 partyj drzewa (suszek i wywrotów) z lasów miej- 
skich i w obrębach Bełmo i Krogulec. 

— 8 (21) grndnia w magistracie m, Sosnowca na 
sprzedaż 2 szał. kredensu, maszyny do szycia stołn i 8 
luster, od sumy 120 rb, 


03 o/fóministracyi. 

Dla każdego wydawnictwa niezmiernie 
ważnem jest wczesne uświadomienie sobie, 
jaki będzie potrzebny nakład t. j. ilość 
egzemplarzy drukowanych ina jaki budżet 
można mniej więcej liczyć w ciągu roku. 

bylibyśmy więc niezmiernie wdzięczni 
naszym czytelnikom, gdyby chcieli weze- 
śniej nas powiadomić o odnowieniu prenu- 
merały ma rok przyszły, jako też mocno 
obowiązani bylibyśmy tym dotychczasowym 
naszym prenumeratorom, którzy mie życzą 
sobie otrzymywać madal pisma, aby mas 
wcześniej o tem powiadomili. 

Przy okażyi, prosimy ich o uregulowa- 
nie wszelkich dotychczasowych rachunków. 


We wtorek jako w pierwszą rocznicę śmierci 
š. p. Antoniego Krassowskiego 
b. Kasyjera Banku w Piotrkowie odbędzie się na- 


bożeństwo żałobne. w kościele po-Dominikańskim 
o godz, 91/2 zrana, na które pozostała wdowa 
zaprasza kolegów i przyjaciół zmarłego. 


| 

Ktoby sobie z właścicieli gorzelni życzył 
racyjonalnego prowadzenia gorzelni, eo ipso 
bardzo wyśmienitych wydatków w spirytusie, 
temu radzę przywołać technika gorzelniczego, 
pana Józefa Wesołowskiego, mieszkającego 
w Warszawie, ulica Mokotowska M 20.—Tenże 
pan Wesołowski w bieżącej kompanii poprawił 
w mojej gorzelni Małusy Wielkie (p-tu często- 
chowskiego — poczta Częstochowa) wydatki 
w spirytusie, i sumiennie przyznać muszę, iż 
wydatki te poprawiły się u mnie nad moje 
spodziewanie: z puda kukurydzy wydał 47,2: 
Z kartofli z 1 f. krochmalu 2a; kartoflane za- 
ciery odfermentowały na 0,s, a zaciery z ki- 
kurydzy na 00 według Ballniga. Przytem za- 
prowadził znaczną oszczędność paliwa, czasu 
i sił roboczych. A. Steinhagen. (1—1) 


Ak e mz MZ I e e 


Wyszły z druku podręczniki naukowe pedagoga Pla- 
to v. Reussnera: Gramatyka Polsko - Francuzka 
(Samouczek) Il-a ed. po 1.20 k. — Samouczek Pol- 
sko-Niemieeki Il-gi kurs XI ed, po 1.60 kop., a także 
Elementarze: Rusko-Niemiecki (Samonczek) XIX 
ed. i Polsko-Ruski z wzorkami pisma i rysunków i 
obrazkami (478 figur) La ed, każdy Elementarz po 5, 
12, 24 i 40 k-—Słowniczek Polsko-Niemieeki l-a cd, 
15 kop. — Wzorki Pisma i Rysuuków I-a ed. 15 k, 

O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności 
Samouczka może świadczyć 250,000 zwolenników me- 
tody Reussnera i przeszło 2,000 jego uczniów osobi- 
stych. Skład u autora, Złota 6, Warszawa. (2—2) 
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Z POWODU 
ZBLIŻAJĄCYCH SIE 
ŚWIĄT! 


6. Krecłowiecki 


(przedtem F. JĘDRZEJEWI(Z) 


w Piotrkowie 
poleca jako najodpowie- 
dniejsze na prezenta 
przedmioty galanteryjne z prawdziwe- 
go bronm, metalu, szkła, terrakoty, 
marmuru, skóry it, d. Jako to; 

Kandelabry, 

Patery, 

Żardiniery i Kielichy, 

Przybory do palenia i do li- 
kierów, 

Albumy do fotografii i do 
kart pocztowych, 


Gotowe ramki i medalijony 
do fotografii, 


Teki adwokackie i muzyczn e 

Portsigary, 

Papierośnice, 

Portmonetki i Nessesery, 

Lustra tualetowe i t. d. 

wszystkie te przedmioty wy- 

borowego gatunku i smaku. 

Papier listowy luksusowy w 
pudełkach w najwybor- 
niejszych gatunkach, 

Ecritoiry i przybory piś- 
mienne. 

Na składzie znajduje się zna- 
czny wybór ram w szta- 
bach do obrazów i szty- 
chów, oprawa których 
wykończa się nader gu- 
stownie i trwale. 

Firma poleca również swój 
skład zabawek dziecinnych, 
obejmujący wszelkie przed- 
mioty gier dziecinnego wie- 
ku, a także wielce urozmai- 
cone gry pedagogiczne i 
towarzyskie, 

Ceny możliwie nizkie; czy- 
niącym zakup przedmio- 
tów galanteryjnych oraz 
zabawek, zapewnia się 
nadto znaczny rabat! 


(2-2) 


Kancyjowowane Biuro Naaczycielskie 
WAGNER, Łódź Piotrkowska Ne 121 


poleca nauczycielki, nauczycieli, freblówki, bony 


różnej narodowości, damy do fowarzystwa, krój- 
czynie, szwaczki i gospodynie, vsoby rekomen- 
duje tyłka z dobrymi swiadectwami. (15—4) 


Istniejąca w Piotrkowie od lat kilku 
PRACOWNIA 
MĘZKIEGO, DAMSKIEGO i OZIEGINNEGO OBUWIA 
pod firmą: 


1y NADZIEJA” 


przy ulicy „Pėtersburskiej” (dawniej 
Kaliskiej) w domu Miillera 
poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 


obstalunki wykonywa według najnowszych [Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 
fasonów na oznaczony termin i po cenach |bowej M 8. wprost Niecałej. — Telefonu 


nader umiarkowanych. 
(52—2- 34) Bronisław Graczykowski. 


DJ -= 


darad ‘tada Kruszyiskiogo | 
książąt Lubomirskich 


PODAJE DO WIADOMOŚCI, 
że w sezonie 1904 roku stanowić będą następujące ogiery 
pełnej krwi: 
1. Scotch-Boy 15 s s. r. + xr, str. os 


po Rulerze s. Isonomy i Scotilla, za opłatą po rub, 
i rub, 3 na stajnię. 


2. Sac-a-Papier 19 s p.n.: xn, 
po Salisbury s. Camballo i First Flight, za opłatą 
klaczy i rb. % na stajnię, 

3.  Ambasadeur s s. n.t xi, ss 


po Sempronius s. Wisdom i St. Osythe, za opłatą po 


czy i rb. 1 na stajnie. 
4. Uxelles 


pełnej krwi bulończyk, za opłatą po rb. 5 od klaczy i vb. L na stajnię. 
Klacze znajdą pomieszczenie i utrzymanie za opłatą po kop. 80 
dziennie, 


25 od klaczy 


str. 292, 


po rub. 15 od 


292. 


rub. 8 od kla- 


Ceny powyższe przeznaczone są li tylko dla Gubernii Piotr- 
kowskiej. Z innych gubernij klacze mogą być przyjmowane na ogól- 
nych warunkach. ogłaszanych w prospektach przy «Jeźdźca i My- 
śliwym». 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie, ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc, deklaracyj pod adresem: Administracyja Dóbr Kru- 
szyna przez Kłomnice, (8—3) 


„Biesiada Literacka” 


najtańsza ilustracyja polska drukować będzie w roku 1904 dwie 
najnowsze prace 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


powieść historyczną 
NA POLU CHWAŁY 


i nowelę-poemat 


DWIE ŁĄKI. 


Nowi prenumeratorowie «Biesiady» w r. 1904 otrzymają bez- 

płatnie początek z r. b. powieści 
NA POLU CHWAŁY. 

Pamiątką «Biesiady», premium bezpłatnem w r. 1904 będzie 
kompozycyja jednego z najznakomitszych naszych batalistów: epopeja 
zwycięztwa króla Sobieskiego. Pamiątka artystyczna i sercu polskie- 
mu miła, 

Pożądane jest jaknajwcześniejsze nadsyłanie prenumeraty na r. 1904, aby 
można było obliczyć wielkość nakładu, a tem samem aby każdy nowy prenumera- 
tor otrzymał bezzwłocznie początek „Na polu ehwalły”. 

«BIESIADA LITERACKA» z «Wieczorami powieściowemi»: w Warszawie: 
rocznie rub. 6 kop. 50, kwartalnie rub. 1 kop. 63, z przesyłką pocztową: 
rocznie rub. 8, kwartalnie rub. 2, 

„ “BIESIADA LITERACKA» bez «Wieczorów powieściowych»: w Warszawie: 
rocznie rub, 5, kwartalnie rnb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową: rub. 6, 
kwartalnie rub. 1 kop. 50. 

(7—6) Redaktor-Wydawca WŁADYSŁAW MALESZEWSKI. 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym 
úg  przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów 
Puder „VENUS y i dla tego poleca się paniom, dbającym o cerę 
és najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je od próchnienia 
„AGATOÓL i bólu, 20 i'30 kop. 
ék 
„ARAGO znany ze skuteczności swej na wyniszczenie odcisków, 
poleca Laboratoryjum St: GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów, 
świeżą i zdrową, kop. 15, 30, 50 i 1 rb. 
Konserwator WŁOSÓW mi 2: 120 i 75 kop. 
Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-17) 


Zatwierdzone przez JW, Ministra 


e e cdn ko, 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane TTP 


pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


| ao A 


o dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
42 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


M 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rana 


do 10 wieczór 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 
Jana Strońskiego 
w Plotrkowie 
obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada na składzie bronie francuzkie 
eldeal» bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lufami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wsżelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń- 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
nmywalnie, pralnie mechaniczne, wyży- 
mączki oryginalne amerykańskie, samo- 
wary, wyroby nożownicze, kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów; bron- 
zy, platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
borze, naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty ginmastyczne, vvieńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wchodzące, jako ta: broni, ro- 
werów i t. p. (iwarancya specyalnej do- 
kładności. (20—19) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Księgarnia J. FISZERA Nowy-Świat 9, 
w Warszawie zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków Obcych, bez nau- 
czyciela z objaśnieniem wymo- 
wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5, 12, 
24 i 40; — kurs l-y kop. 80, 
—kurs H-gi rb. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12. 
24, 40 i 2.20. 
Polsko-Francuzki kurs I-y kop. 
1.20—kurs Il-gi kop. 5.20. 
Gramatyka Polsko - Francuzka 
kop. 1.20. 
Polsko-Angielski kurs |-y k. 75 
kurs LH-gi k. 1.20. 
Polsko - Ruski. Elementarz po 
kop. 5. 12, 24 i 403=kurs I-y 
k. 1,403— kurs Il-gi k. 1.80. 
(30—6) 


DLA PAŃ I DLA PANOW! 


2a 


Samouczek 


ochronna marka Ne 3717. 
+ BOROXKYL. — 
Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy 
w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosferycznym i innym zewnętrznym szko- 


dliwym wpływom. Przyjemnie chłodzi i 
odświeża twarz, nadając cerze delikatną 
matową białość. Dostać można we wszyst- 
kich znaczniejszych składach aptecz. i per- 
fumeryjach. Główny skład w Warszawie 
w APTECE F. ZAMENHOFA, 

Plac Żelaznej Bramy Ne 8. 
Wysyłka za zaliczeniem minimum 3 fla- 
kony za 2 ruble tranco. Zwracać uwa- 
gę na marke i czerwony podpis! 

Cena flakonu GO k. 

W Piotrkowie stale do nabycia w apte- 
ce W-go Szumachera, dawniej Wichrow- 
skiego. (20—11) 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 
RĘKAWICZEK 


(a 
C. Grabowskiego 
i W PIOTRKOWIE 
nica „Petersburska” (dawniej Kaliska) N 12 
vis-ń-vis Cerkwi. 
Poleca w wielkim wyborze: 


rękawiczki 4 krawaty, 
damskie ` bieliznę, 
i męzkie spinki 
pranie tychże, it. p. 


Ceny umiarkowane. (26-17) 


M 51 


Wystrzegać się naśladownictwa: Ządać wyraźnie 
lekarzy krajowych t zagranicznych. 


— 


o G 


zo N IEC) 
LABORATORJUM 
Chemiczno-Farmaceutyczne 


PRZY APTECE 


fr. KARPIŃSKIEGO | 


Elektoralna Mo 35. 


5 


w Warszawie, ul. G 


j 


Poleca następujące wina lecznicze: 


Wino Ghinowe czyste . . cała fl. 1.20 pół fl. 0.75 kop. $ 
Wino Chinowe z żelazem . . . „ „1.20 „ „075, 
Wino Ghinowo:Rakaowe . . „ . „ „1.20 „ „0.75 
P Wino Cascara Sagrada . . . . „ „2.00 „ „1.00. „ 9 
MINÓSCOGY 0. 550 greg: 2] ko wf oś Śl 41808 
Wino Gondurango . « . . « a a „2.00 „ p 1.00 , 
BD Kola". e 4.5 37 5/20015..3/1400- 5 
Wino Pepsynóowe . . . . KSP Ż00 7 9 00 > 
Wino Rabarbarowe czyste . „, . „ „2.00 „ „ 1.00 „ | 
| Wino Rabarbarowe z Korą Chiny J 
h Królewskiej 3 wiŁZST 45, KIDS 


4 
ZZĄ 
Premjnm artystyczne 


kolorowa reprodukcya obrazu 
polskiego artysty, === 


aw. 


SYN MARNOTRAWNY YASU, oo zd pn 


merator Tyg. illustrowanego otrzyma: 
powieść współczesna 


"IN FA 


Tygodni 


od Nowego Ro- 
ku 1904 rozpoczy- 
na druk nowych 
powieści: 


Eg ©B numery pisina, zawierającego 
5 *Bo około 1000 kolumn tekstu z 
Józefa Weyssenhoffa. mkami, kopjan 
E stracyami chwili bieżącej, z okładką ogło- 
M RO K eah aS = || szeniową. 
istoryczna 
TOMY (CO MIESIĄC 2 TOMY) 
. z è id . } | 
powieści I (ZIE! POPNIAF. 
rających „POTOP i „PAN WOŁODYJOWSKI: 
oraz iztomów dziełróżnych autorów zdziedziny literatury, 


1200 rysunkami, kopjami obrazów, illu- 
ieckiego. Nadto premium wyjątkowe 
A. Krechowieckiego. y 
w tem 72 fomów dzieł W. Sienkiewicza zawie- 
historyi, nauk społecznych, badań przyrodniczych it. p. 


W Styczniu: „„Wielkie legendy tudzkości*'; w Lutym: „„Mał- 
żeństwo u różnych narodów; w Marcu: „Życie artys- 
tyczne ludzkości” (z illustracyami). 


W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłómaczona. 


Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego z 24 tomami książek i innemi pre- 
mjami, kwartalnie: w Warszawie rb. 2, pocztą rb. 3, półrocznie: w War- 
szawie rb. 4, pocztą rb. 6, rocznie; rb. '8, pocztą rb. 12. Oprawa 24 tom. 
powieści i dzieł popularnych rb. 4, do spłaty rocznie, półrocz. lub kwartal. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. -Adres Administracyi Tygo- 
dnika Ilustrowanego: KKrak-Przedmieście 17w Warszawie 


Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materiałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 


„Hematogenu D-ra Hommela'. Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 


Zakład Blacharsko : galanteryjny 
Ignacego Strzeleckiego 


w Piotrkowie, 

Plac Mikołaja dom B. Bartenbacha. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres swo- 
jej specyjalności wehodzące, a mianowicie: 
krycie dachów hlachą. pz apą, dachówką i 
reparacyje tychże: pobielanie rondli, sa- 
mowarów i kotłów; wszelkie roboty ga- 
lanteryjno-budowlane w zakres blachar- 
„, | stwa wehodzące po cenach możliwie nizkich. 
Również wypożyczam wanny do kąpieli. 

(15—2) 


ATENY 


Wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel. 


Istniejący rok setny trzydziesty 


Dziennik Polityczno-Spoleczno-Literacki 


„GAZETA WARSZAWSKA” 


z bezpłatnym dodatkiem tygodniowym p. t. 


„Korespondent Rolniczy, Handlowy i Przemysłowy”. 


Jedyny większy dziennik, wychodzący codziennie z rana i wysy- 
łany na pocztę przed południem- jest więc pismem najwcześniej 
dochodzącem na prowincyję 


i z wielkich gazet warszawskich najtańszem. 


Warunki prenumeraty „Gazety Warszawskiej”: 


Ww Warszawie: rocznie 9 rubli, półrocznie rub. 4 kop. 50, kwartalnie 
rub, 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. Za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie. 

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, *kwar- 
talnie rb. 3 łącznie z przesyłką pocztową. 

Przedpłata przyjmuje się od każdego 1-go miesiąca według kalendarza no- 
wego stylu, 

Za wiersz ogłoszenia petitem lub jego miejsce 10 kopiejek. 
my 20 kopiejek, 


Adres: Redakcyja „Gazety Warszawskiej” Nowy-Świat N 35. 
Redaktor i Wydawca Sł. £esznowski. 
(1—2 


Wiersz rekla- 


W ciągu roku wychodzi S43 razy, 


Bardzo pożyteczna 

"ak nie e nować broszurka, która znajdować 

się powinna w każdym domu. 

opracował 


D-ta Z. Rozenblat 


zęby = 


Cena 10 kop. 
można w Księgarniach lub u 
wicza w 


Autora. 
Piotrkowie. 


4 Dostać Dom Wyżnikie- 5) 
i B—1) 4 


Droga żelazna Wargzawsko-Więdeńska 


podaje do wiadomości ogólnej że na stacyi Łódź-Kaliska w dniu 
1/14 kwietnia 1904 r. godzinie 10 rano odbędzie się 
sprzedaż przez publiczną licytacyję następujących to- 
warów, które nie zostały odebrane przez odbiorców: 418 pudów 
desek olszynowych Olewsk-Łódź Kal. M 982 Graf: Ma- 
nosów. (3—L) 


WATT AWA WTA PTACTWA 
Droga żelazna Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Łódź Kaliska w dniu 
10/28 marca 1904 roku, o godzinie 10 rano odbędzie się 
sprzedaż przez publiczną licytacyję następujących to- 
warów, które nie zostały odebrane przez odbiorców: 430 pu- 
dów bali dębowych Końsk-Łódź K. M 14710 od Rozemblu- 
ma; sosnowe dyle 750 pudów Końsk-Łódź M 14947 od 
Kosa dla Wendela i drzewo sosnowe rąbane 644 pudy 
Dąbrowica-Łódź M 1076 od Klessa. (3—8) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Iloannneno Ilensypor. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Na szszęście stary Szmit, który nerwów nie 
miał, zbliżył się do jęczącej kobiety i rzekł swym 
głosem chłodnym i pewnym: 

— Uspokój się waćpanna. Swemi ruchami i ję- 
kami przestraszasz niepotrzebnie pannę pryncypa- 
łów nę. y 

Słowa te oddziałały na nią kojąco. Znów zro- 
biła się nieruchoma i poczęła mię przepraszać za 
swe «nieszczęśliwe usposobienie.» Jej wielkie oczy 
nie przestały mi się przypatrywać przelotnie z wy- 
razem trudnym do opisania, w którym kojarzyło 
się jakieś ślepe, zwierzęce przywiązanie i strach 
dziki. 

Trzeba było jednak, nie tracąc czasu, jak naj- 
prędzej wybadać tę kobietę i skończyć scenę ze 
wszech miar przykrą, która na mnie przynajmniej 
wywierała nader przygnębiające wrażenie.  Wyszu- 
kując w głowie pytania, jakiebym mogła zadać Karo- 
linie, zapomniałam na chwilę o opowiadaniu Szmita, 
i spytałam, nie zastanowiwszy się wprzódy: 

— Któż był mąż pani? jak się nazywał? 

Słowa te już były wyrzeczone, gdy przyszła 
mi na myśl tragiczna historya blacharza Adlera. 
Jakże żałowałam tego pytania, jakże byłam niedeli- 
katna! Spojrzałam na Karolinę. Na jej biedną, bladą 
i zmęczoną twarz wykwitł palący rumieniec, który 
oblal jej czoło i szyję; z przymkniętych oczu. poto- 
czyły się dwie wielkie łzy i cała postawa miała 
taki wyraz zgnębienia i smutku, że byłabym wiele 
dała, by okupić moje nierozsądne, a nadewszystko 
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— Kłaniał się ciągle i cofał cicho ku drzwiom, 
za któremi wreszcie zniknął. Byłam tak zmęczona, 
taki chaos myśli plątał mi się w głowie, że nie by- 
łam zdolna do spokojnego i metodycznego rozumo- 
wania. Oczy mi się same kleiły; zmęczenie brało 
nade mną górę, zwyciężało wszystkie cierpienia mo- 
ralne. 

Zadzwoniłam na Julkę, kazałam się rozbierać 
i zaprowadzić do łóżka. Ledwie głowę przyłożyłam 
do poduszki, zasnęłam snem ciężkim, kamiennym, 
pełnym mar i widm ponurej przeszłości. 


XXXI. 


Przed wieczorem obudziłam się z głową ciężką, 
w usposobieniu rozpaczliwem, z żalem głębokim do 
losu, który mię całkiem niezasłużenie i tak dotkliwie 
począł prześladować. Ósma już dochodziła, i wkrótce 
z punktualnością starego buchhaltera; Szmit zjawił 
się w moim pokoju razem z ową... kobietą. 

Wrażenie jakie na mnie wywarła, było nad- 
zwyczajne i przygnębiające. Nie przeczę, że do te- 
go mogła się bardzo wiele przyczynić moja chora 
wyobraźnia, mój stan nerwowy, ta drażliwość na- 
koniec, która mię opanowała od czasu, gdy cios po 
ciosie spadał na mą głowę. 

Jakże doskonale pamiętam całą tę scenę i całe 
otoczenie, które nigdy nie zatrze się w mych bo- 
lesnych wspomnieniach! Noe już była zupełna, i w 
pokoju panował półcień, z powodu, że Julka jedną 

Czarna godzina, 42 
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tylko lampkę z zielonym abażurem zapaliła. Od la- 
tarń ulicznych przez okna przedostawały się migo- 
tiwe blaski i kładły się drżącemi złocistemi pla- 
mami na suficie, na którym ojciec mój niegdyś ka- 
zał namalować orła z rozpostartemi skrzydły. Ptak 
w tem świetle wyglądał jak w aureoli. 

Karolina stała przy drzwiach, i blask lampy 
oświecał tylko dolną połowę jej figury, gdy tym- 
czasem druga połowa kryła się w cieniu. Miała na 
sobie czarną merynosową suknię, bardzo dobrze 
zrobioną i doskonale na niej leżącą. Z pod sukni 
tej, spadającej, jak wówczas moda kazała, w gęstych 
i drobnych fałdach, widać było dwoje nóg drobnych, 
małych, bardzo zgrabnych i obutych w skromne, ale 
świeże i czyste buciki. 

Tymczasem Szmit zbliżył się do mnie i mówił, 
kłaniając się nizko: 

— Panno pryncypałówno, to jest... przepra- 
szam... chciatem powiedzieć: pani dobrodziko, przy- 
prowadziłem wiadomą pani osobę. To jest panna 
Karolina Płotka. 

Kilkugodzinny wypoczynek przywrócił mi ener- 
gię i zupełną siłę. Byłam teraz spokojna i zdecy- 
dowana do śmiałego stawienia czoła wszelkim nie- 
szczęściom i wszelkim burzom. Siedziałam na krześle 
przy stole, i nie podnosząc się, rzekłam: 

Dziękuję panu, panie Szmit, racz usiąść. 

Poczem, zwracając się do stojącej pode drzwia 
mi kobiety, odezwałam się: 

— Proszę się zbliżyć. 


m wzozsepwz e ‘nfoyod od wroyop dis treptjSo r òis 
BIDON Ojs9ZJĄ ey ‘auw ep Aqolodoru 'foyodoru 
syel tl rkurefo sez znaj wed OMOMIOU r OTO 
okleorqozid oyp} ostro ‘əpşozıy vu euemoqjso1d 
-AM T ewop tFerzpols skZAqJAJOT ‘orez 
fousizp Arson AKqona r lof ewmeqsod ‘osem four o 
primour tqrózood Ap? ‘ymy po urodzi]  "eruozafopod 


aww əm pzýnq Tr uoruzelipzoi OMOMIOU M ðu 


permeadm *0l4oye] tuozonim ozaqop tremoyAoo1 Kqapa 
yel *Xuuojouou  *Kufeysoupo( nsoz? uoz fop "eqleqo 
əruzəLuzəu ðzp I 9MORS epəşnds ‘o} JMW 
URIM IU VÁZ VZ 
ogag ‘Auzoan (oyods ep bl og paru ı eaqop 
ozpieq 'eBiqop vråq elou trueq *"ózreys ou Ów 
oem *07 ru órs zys ou oy meped ozsmęz tl 
tego ypo Aqonqam Aremodójseu 07 *pgo1pzez 
bye) m B[ epezpemoadm ‘orqoy kuur z rs ruzo ued 
oz ‘şu uoqod əy *peiqopo oroAZ GIq0S geyə 
*9001 wremkurejez *epeytiq Otio vmzə *oypaud 
dls eqisouf]j "omśzojedez I oumas  **"porzpormod 
oj Aqyef **'aruerqosodsn trenu ofe tuoez ı tuqop 
tjorqog eq 'eyzozsoqou glou rueq mq eu 
rue (of wqezozsndo əm *ereqooy orórueu 08910 
‘ezdu zozad kuoonzaod pkq w  *Kzoedzoa (ouzstas 
m giq r ełrmou wo, o oyj) Pko ererzporMop 
wə} o dis Apry—*oruu eu otzied *erygozipo— 'AuAztn) 
rued po ‘rued ryzozsoqau bw po wory — 
"(wfo uku pemAznu 
ovorqoy loy Azid 08 werelus etu) ¿ezio ued ritrzmod 
oruormouejsod anwe, əz zsorm 1ued ptz -- 


— 086 — 


— 331 — 


jeden kąt, w którym widniały wielkie cienie, upar- 
cie się wpatrywała. W ówczesnym moim stanie 
rozstroju nerwowego, to jej zachowanie się draźni- 
ło mię nadzwyczajnie. Po prostu, mówiąc szczerze, 
ta kobieta budziła we mnie trwogę zabobonną, tak, 
że gdyby nie obecność Szmiła, byłabym uciekła z 
pokoju. 

Potem poczęła opowiadać, jak szczęśliwie po- 
wiodło się w samotnym Secyminie, że jej córka stała 
się córką Gizów. 

— Więc pani utrzymujesz, — rzekłam — że jesteś 
moją matką? 

Spojrzała na mnie wielkiemi, szeroko roztwarte- 
mi oczyma, w których błyszezał jakiś blask mętny, 
i rzekła tonem błagalnym, składając swe małe, chude, 
białe ręce jakby do modlitwy. 

— O! nie gniewaj się pani o to na mnie, 
błagam panią, nie gniewaj się. Ja przecięż nigdy 
nie miałam tego szczęścia, tej rozkoszy, bym moje 
dziecko uścisnąć mogła, a przecie byłam matką!.. Nigdy- 
bym o tem nie mówiła, tajemnica poszłaby ze mną 
do grobu, ale... pędzę straszne życie. Duch pana 
Gizy mię prześladuje, mmóztwo duchów mię męczy... 
otacza, ściga... O! o! 0! 

Podniosła nagle obie ręce, oczy przymknęła, 
ścisnęła głowę i jęczeć żałośliwie poczęła. Było to 
wszystko tak przykre, oddziaływało na mnie tak 
silnie, że czułam, iż blednę, i nie mogłam patrzeć 
na tę nieszczęśliwą kobietę, widocznie na pół sza- 
loną i szarpaną strasznemi cierpieniami moralnemi. 


